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ROK 1836. 


Pismo to wychodzi codziennie oprócz nie- 
dzieli i świąt uroczystych w drukąrni St. Giesz- 
kowskiego. 


IMIONA RZYMSKIE. 
Jutro Leopolda Wyza. 
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JNIONA SEŁAWIANSKIE. 
Jutro Przebysław. 
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Cześć Urzeędowa. 
Nro."3970. 

WYDZIAŁ DOCHODÓW PUBLICZNYCH I SKARBU, 
Wuluego Niepodleglego i scisle Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 

W myśl uchwały Senatu Rządzącego d. 
2 maja r. b. N. 2295 postępując Wydział po- 
dsje niniejszem do wiadomości publicznej, iż 
w depozycie kassy głównej znajdują się do 
wypożyczenia na pewną hypotekę następujące 
sunimy, jako to: dla szpitala wenerycznych 
kapitał zr. 250 w bankocetlach przez miasto 
Kraków spłacony wraz z procentem doj9 gru- 
dnia 1805 r. zr. 49 xr, 164 w „bankocetlach 
czyli razem w walucie Wićdeńskiej zr. 9 xr. 
51 w monecie koawencyjnćj zr. 3 xr. 56 a 
w polskićj jzłp. 16 gr. 15 z'fundacyi Lopac- 
kiego z ogólnej summy złp. 20,009 w banko- 
cetlach kapitał na reparacyą budowli miejskich 
złp.jj10,000 przez „miasto Kraków spłacon y 


odnośnie do uchwały Senatu z d. 6 lipca 1832 
roku N.6110 z waluty zr. 500 w monecie kon- 
wencyjnej 200 zr. a w polskiej złp. 840 od 
summy kapitalnej zr. 1,625 w bankocetlach 
jako połowy z summy szacunkowej złp. 13000 
na kamienicy N. 221 w Krakowie Justyna Ja- 
sirzębskiego lokowanćj, prowizyi od 1 maja 
1796 roku do 31:inaja 1798 zr. 284 xr. 224 
w bankocetlach z waluty zr. 56 zr. 56 xr. 524 
w monecie konwencyjnćj zr. 22 xr. 45 
w polskiej złp. 95. gr. 17 


złp. 952 gr. 2 


Razem 


Zyczący sobie przeto podniesienia ze skar- 
bu „publicz. powyższych summ na swą real- 
ność za opłatą procentu po ży; Winien się 
z żądaniem swoićm zgłosić do Wydziału Do- 
chodów Publicznych, gdzie stósowne podanie 
pismiennie uczynić, ma, przy dołączeniu do 
niego detaxacyi realności, na której wypoży 


czyć się mające summy ubezpieczyć zamyśla, 
jak nie mniej i wykazu hypotecznego. 
Kraków dnia 14 Września 1836 r. 
X. BYSTRZONOWSKI. 


(2r.) Nowakowski, Sekretarz Wyd. 


Nro. 5,207 D. W. D.P. 
OBWIESZCZENIE 
WYDZIAŁ DOCHODOW PUBLICZNYCH I SKARBU 

Wolnego Niepodleglego i scisle Neutralnego 

Miasta Krakowa i Jego Okręgu. 
Podaje do publicznej wiadomości , że z mo» 
cy uchwały Senatu Rządzącego w dniu 5 wrze- 
Śnia r.b. Nro 5175 i następnej w dniu 4 b. 
m. i r. Nro 6444 zapadłych, drugi termin do 
publicznej łicytacyi na wydzierżawienie wie- 
czyste browarów Królewskich przy ujściu rze- 
ki Rudawy do Wisły pod L. 264 leżących, 
na dzień 23 listopada r. b. naznacza się, pod 
temiż samómi jakie poprzedniem obwieszcze- 
niem objęte były warunkami; objaśnień zaś 
w biórach Wydziału każdego czasu do godzi- 

ny Zgićj po południu powziąść można. 

Kraków dnia 10 listopada 1836 r. 
Senator Prezydujący, 
GRODZICEI. 


(lr.) Za Sek, Wyd. Doch., W. Markowski. 


DYREKTOR INSTYTUTU TECHNICZNEGO: 

Stósownie do reskryptu Wysokiego Senatu 
Rządzącego z dnia 4 listopada r. b. do Nr. 
6273 na przedstawienie Wieikiej Rady uniwer- 
syfotu w tej miorze uczynione, zapadlego, 
oraz i polecenia JW. Konmmissarza rządo- 
wego przy Instytutach Naukowych pod dniem 
11 listopada r.b. wydanego, ogłasza konkurs 
na posadę nauczyciela, jeżdżenia konno, któ- 
ry w dniu 17 grudnia r.b, odbywać się bẹ- 
dzie. biegający się o tę posadę kandydaci 
złożą na dni 6 przed wyżej oznaczonym ter- 
minem na ręce podpisanego dowody piśmien- 
ne wykazujące, tak, do uczenia tej sztuki 
potrzebne uzdatnienie, jako też i świadectwa 
dobrej konduity. O obowiązkach do tej po- 
sady przywiązanych, pensyi rocznej, i formie 
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konkursu dowiedzieć się mogą w kancellaryi 
Dyrektora tegoż Instytutu. 4 
Kraków d. 14 listopada 1836 r. 
Ludwik Kosicki. 


Część Polityczna. 


— Z Waćdnia 29 Października. — 

Przez sztafetę nadeszła tu wiadomość z Ko- 
jloswaru (Klausenburg), o przybyciu tamże ze 
Lwowa J.K.W. areyxięcia Ferdynanda d'Este, 
dla odebrania od Siedmiogrodzian przysięgi 
homagialnój w imieniu N, cesarza J. Arcyxią- 
że zabawi w Siedmiogrodzkiem przez kilka 
tygodni. 

Od kilku dni biegą tu pogłoska, że król 
neapolitański zaślubi jednę z xiężniczek mo- 
„deńskich. G. C. Wa 

— Paryż 21 Października. — 

Journal des Debats donosi, że Gomez był 
rzeczywiścia w bardzo krytycznem pełożeniu, 
ale wydobył się z niego zręcznością obrotów 
swoich. Dnia 11 był w Priego, z kąd jak 
się zdaje, podziełiwszy zdobycz i rekrutów 
między siebie i Kabrerę, każdy z nich udał 
się w swą stronę; on ku Kordubie, którą po- 
wtórnie d. 13 zajął, tamten przez góry Grana- 
dy i Murcyi, ażęby dostać się do Walencyi. 
Jaz da jenerała Alaix dościgla Gomeza w Kor- 
dubie, zkąd natychmiast ustąpił; przyszło 
wtenczas między nią a tylną strażą do utar- 
czki, która dała zapewne powod do donie- 
sień o owem zwycięstwie. Gomez wyszedl- 
szy d. 14 z Korduby, odbywał swój pochód 
nadzwyczajnie szybko, przezco nie mógł Ro- 
dyl jak dopiero d. 16 powziąść pewnćj o je- 
go poruszeniach wiadomości, tymczasem zaš 
on i Alaix uwiedzeni zostali, sądząc że Go- 
mez zdąża ku Granadzie, ale ten jak się zda- 
je, nieposzedl na Żadne z mićjse które są: 
dzono za dogodne do odwrotu, iecz obró. 
cil się podobno zupełnie ku zachowi na Hi- 
nogosa, Benalcazar i Cadezu de Buey. Być 
nawet może, Że go jeszoze zobaczemy w oko- 
licy Truxilło, i ża zdoła wymknąć się z pro- 
wincyi gdzie go ścigają, do innej w kuórćj 


bynajmniej [spodziewany nie jest. — Dzisiej- 
sze doniesienia od wojska królowćj przedsta» 
wiają smutny obraz bezkarności w tewże. Dy- 
wizya, która ścigala brygadyera Sanz, zbun- 
towała się przeciwko dowódcy swemu, w miej. 
sce którego mianowała innego, a tymczasem 
Sanz bezpiecznie przebywał po królestwie 
Leon, tak, że w stolicy tegoż, d. 17 nie wie- 
dziano nawet gdzieby się znajdował. 

— Dnia 28 Fażdzierniku. — 

Król Belgów , opuścił dnia wczorajszego 
Paryż, udając się 2 powrotem do Braxellii. 

Od dni kilku zajmuje mocno tutejszą po- 
licyę zjawisko następujące. Na przedmieściu 
N. Autoine, daje się nocami szłyszeć mocny 
szelest w blizkości domów Nro 180 i 182, 
któren jakto zwykle bywa, mieszkańcy nie- 
którzy a zwłaszcza nie niłode kobiety, złym 
duchom przypisują. Komisarz policyi pan 
Fouquet, schodził na mićjsca i przekonali 
się wszyscy o istnieniu tego podziemnego sze- 
lestu, który bywa przerywany niekiedy hu- 
kiem czyli uderzeniem, co dało powód do 
myślenia, że tam jest ukryta fabryka broni 
lub fałszerze monet. Wszelkie poszukiwania 
jakoto: kopanie i wiercenie ziemi, były bez- 
owocne. Spuszczano robotników w studnie 
najbliżej położone, lecz i tam pic nie znale- 
ziono , uważano tylko; že im bliżćj wody by- 
li spuszczający się do studni, szmer niknął. 
W tem miejscu gdzie teraz stoją wymienio- 
ne domy, było dawniej opactwo. G.C. W. 

— Dnia 1 Listopada. — 

Dziś z rana o godzinie 3 król, mimo słae 
bości z zaziębienia pochodzącej, zwołał wszys- 
tkich ministrów do” Tuillerierów. Około 6 
z rana zgromadzili się ministrowie pod prze- 
wodnictwem  Najjaśniejszego pana, narada 
trwała do godziny 10. Już wczoraj po na- 
desżiych depeszach z Hiszpanii, w których 
była mowa królowej Rejentki, p. Mole miał 
z królem długa naradę, i w ciągu dnia je- 
dnego trzy razy był w zaniku. Ten niezwy- 
czajny rach, utworzył wieści o interwencji 
w Hiszpanii i a zmianie ministrów. (Podo- 
bnićjszem jest do prawdy, że wiadomość o 
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wypadkach w ŚStrazburgu sprawiła ten ruch 

nadzwyczajny w zamku królewskim, Publi- 
czność paryska jeszcze dziś o tem nie jest 
uwiadomioną), 

Pismo z'Kadyxu z 17 przeszłego miesiąca 
donosi o przybyciu do portu 3ch okrętów li- 
niowych francuzkich i dwóch bryg, które z 
okrętami tam na kotwicach stojącemi formują 
eskadrę z siedmiu okrętów. 

Monitor donosi, że wedlug wiadomości 
z Andaluzyi, Gomez puścił się w góry Sierra 
Morena. 

Z Bajonny piszą 27 z. m. »Oblężenie mia- 
sta Bilbao nastąpilo dnia 25 października o 4 
godzinie z rana. Karliści w kościele Begon- 
ny urządzili bateryą, z której już 4 bomby 
napełnione materją palną do miasta pościli, 
oni są panami rzeki i trzy, już nieprzyjaciel. 
skie statki złapali, w jednym z nich znaleźli 
depesze do jenerała Evans, z których oka- 
zuje się że nie ma zamiaru San Sebastyan 
opuścić. —Do bióra ministra wojny, Rodil na- 
desłał depesze, według których Gomez tak 
dalece obsaczonym został, że już nie będzie 
się mógł wysunąć. Ale już zbyt często o 
tém donosił, tak, iż temu zapewnieniu żadnej 
wiary dać nie można,« G. P. Se 

— Z Madrylu 22 Października. — 
Słychać że kortezy zajmą „DJ przed- 
miotami następującemi: 1) Zniesieniem rady 
rejencyjnćj; 2) Wyłączeniem od tronu Don 
Karlosa z potomstwem; 3) Ustanowieniem kró- 
lowćj Krystyny główną rejentką w imieniu 
córki Izabelli. 

Mówią tu o zaburzeniach w Maladze DA 
buchłych. 

— Bern 30 Październiką. — 

Posiedzenie z dnia 29 października 154 
głosami więcej uchwaliło, aby narady ich przy 
zamkniętych drzwiach odbywały się, za ja- 
wnością posiedzeń glosowały kantony Bern, 
Uri, Szwajz, Unterwald, Basel miasto, Szaff- 
hausen, Waadt. G;P.S. 

— Braxylija. — 

Poselstwo brazylijskie w Paryżu zawiado- 

mia przez tameczne dzienniki d. 21 paździer- 


nika, iż powaga cesarza w Rio-Grande zno- 
wu przywrócona, a cesarskie wojska, na wszys- 
tkie strony, zajęte są ściąganiem powstańców. 
G.L._ 
— ZSmirny 9 Października. — 

Przez doniesienia prywatne z Ałexandryi, 
ważne dochodzą nas wiadomości, sięgające 
do dnia 29 września. Wicekrol Egiptu Me- 
hmed-Ali, chcąc przy podeszłym wieku swoim 
zapewnić trwanie dynastyi swojej wtym kra- 
ju, postanowił zgromadzić całą rodzinę swo- 
ją w Kairze. Wszyscy konsulowie zagrani- 
czni zostali wezwani aby tam udać się chcie- 
li. Zapewniają, że w Kairze ogołosi uroczy» 
ście wnuka, Abbas-paszę, którego bardzo 
kocha, swoim następcą, a zaś Ibrachimowi 
paszy, zapewni następstwo w Syryi. Do Ibra- 
hima paszy posłano wezwanie, aby najdalej 
15 października przybywał do Kairu. G.c.w. 

a w" 


ROZMAITOSCI. 


Dziewica z Missolungi. 
(Dakończenie) 

s0 nieszczęsny!« zawoła Odaida, słoniąc 
sobie twarz rękoma, suciekaj! uciekaj prze- 
niewierco! Francuz zrodzony śród waleczne- 
go narodu, garść nikczemnego złota wymo- 
gła na tobie, żeś podniósł broń przeciw dzie- 
ciom religii świętej! Wrogu! prześladowco 
ojczyzny mojćj i własnego narodu!.. Ach! 
jakiejżem godna kary za to, żem upatrywała 
cnoty w człowieku, który już wszelkie cnoty 
zdepta] nogani!...« Odaida wybiegła na szczyt 
skały, otaczającej ogród Solimana, i jakby 
nad przepaścią wisząca, wyciągoąwszy dło- 
nie przeciw Solimanowi, tak mu rzecze; »Je- 
Żeli tylko na krok się zbliżysz, natychmiast 
vzucę się na sterczące skały śród wodospadu. 
Selves, odszczepieńcze! Imie twoje przekli- 
nane będzie od nieszczęśliwych Greków i wa- 
lecznych Francuzów, których synowie wal- 
czą w naszych szeregach. lańbą napiętno- 


-— 
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wana 'waleczność twoja przechodzić będzie 
z ust do ust, od pokolenia do pokolenia. Bez 
czci i sławy, jako nikczemny zbieg, zginiesz 
w obcych szeregach... Selves! žal jest tak- 
że cnotą w człowieku: powróć, powróć na 
łono hoanru i wiary świętej; my nie możee 
my Żyć dla siebie, ale staraj się przynajmniej, 
abym się nad tobą litować, abym sama go- 
bie przebaczyć mogła, żem cię kiedyś: ko» 
chała !« 

Zaledwo Odaida te rzekła słowa, już od 
niewidzialnćj ręki puszczona/strzała świszczy 
w powietrzu, i przebija jej serce. Odaida 
upada, a ciało jej, lecąc z jednćj skały na 
drugą, zdruzgotane i krwią zbryzgane zapu- 
da w głąb przepaści. Naczelny wódz Ibra- 
hin, uwiadomiony o miłości Solimana ku 
młodej Greczynce, rozkazał pilnować go na- 
wet pośród jego haremu; byłato ręka syna 
Alego, która wypuściła nieszczęsną strzałę. 
Selves był potrzebny, dla tego Ibrahim ochro- 
nił go od śmierci: »Ty więc chciałeś mnia 
zdradzić dla jednėj kobiety?« rzecze do nie- 
go; »niech ci prorok przebaczy; ale abyś więc 
cej nigdy nie brał niewolnicy greckiej do swo- 
jego haremu; prędzej lub poźnićj panowalaby 
nad tobą ,gdy przeciwnie ty nad niewolnicami 
panować powinieneś.» 

W ponurem milczeniu słuchał Selves jego 
nauki; uniesiony myślą szlachetną chciał się po» 
mścić Grecyi i Odaidy. Ale Ibrahin mówił 
mu o bogactwie, o nowych dostojeństwach , 
a tak człowiek ten, co temu baiwanowi ho- 
nor zaprzedał, zapomniał wkrótce o zemścia 
i o dziewicy z Missolungi. R. L. 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA 
Od dnia 12 do dnia 14 Listopada. 

Rost A., Baumgartner Jan, Choronży Jó- 
zef, Lonieski J. Kanty, Machwecz Józef, Otfi- 
nowski Wincenty z Polski; Döhnel Janz Ga- 
licyiz Vandevalle Jan, Zvehicsche Jan, Kra- 
sinski Józef, Splieth Edward z Pruss. 

Wyjechali z Krakowa. 

Barski Felix, Konopacki Michat, Dzierz- 
bicki Adam. Trejtler Ignacy, do Polski; Kohn 
Marek do Galicyi; Majer Mojżesz do Pruss. 


| HANDEL FIORBITZERA 
wyprzedaje się z artykułu Sukna różnego: gatun- 
ku i koloru w cenach znacznie zniżonych, dla 


uprzątnienia prędszego. 


